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Joanna W yżlic (O lsztyn)

„s z a l e ń c y  b o ż y ” w  o t o c z e n i u  
c a r a  m i k o ł a j a  ii

Od XVIII w ieku  rozkw it przeżyw ało tzw. „starczestw o”, czy li chrze­
ścijańska instytucja, oparta na duchow ym  przew odnictw ie nauczyciela  -  
„starca”1. K rążący po św iec ie  „m ędrcy”, najczęściej pochodzili z Syberii, 
co  m ogło  w ynikać z atm osfery tego  m iejsca i je g o  odosobnienia2.

W  oczach prostego, szczerze w ierzącego chłopa, „starcy” byli w ybrań­
cami B oga, obdarzonym i darem jasnow idzen ia  i czynienia cudów. B yli po­
dziw iani i doceniani za sw oją ciężką służbę oraz odrzucanie pokus świata 
m aterialnego, w  przeciw ieństw ie do K ościoła , któremu zależało  tylko na 
bogaceniu  się. N ie  tylko prosty lud zachw ycał się tym i prorokami. Z m anie­
rowane, szukające rozrywek w ysok ie  sfery zapraszały ich często  do sw ego  
grona, aby uprzyjem nić sobie czas3. Pod w rażeniem  działalności „mędr­
có w ” byli rów nież M ikołaj II i je g o  żona Aleksandra Fiodorowna. P ocząt­
kow o m ożna ow o zafascynow anie w iązać m ożna z panującą modą, czy też  
znudzeniem  tradycyjnym  praw osław iem 4. Po 1899 roku, kiedy Aleksandra  
urodziła trzecią z kolei córkę, „szarlatani” coraz częściej zaczynają byw ać  
na dworze. Para carska bow iem , zw łaszcza  carowa, uważała, że tylko za 
sprawą cudu m oże urodzić m ęsk iego  potom ka -  następcę tronu i kontynu­
atora dynastii. M iały w  tym  pom óc m odlitw y „starców”, m agiczne zioła  
i seanse spirytystyczne5.

1 W Rosji słowo „starzec” określało ludzi pobożnych, mistyków, ascetów, niekoniecznie 
w podeszłym wieku. Por. P. Stawiński, Sekty, schizmy i herezje w Rosji, Kraków 2000, 
s. 171-172; J. P. Duffy, V. L. Ricci, Carowie, przeł. R. Śmietana, Kraków 1999, s. 303; 
A. H. Боханов, Николай II, Москва 2008, s. 211; Pamiętnik Mikołaja II, t. II, oprac. 
J. Kutta, Bydgoszcz 1990, s. 168; Dziennik cara Mikołaja II, przeł. L. Kozłowski, wstęp 
i oprac. J. Gondowicz, Warszawa 1998, s. 331; J. Sobczak, O Rosji nieco inaczej. Szkice 
i eseje z dziejów politycznych Rosji XVIII-XX wieku, Olsztyn 2001, s. 188.

2 R.K. Massie, Mikołaj i Aleksandra, przeł. K. Kwiatkowski, Warszawa 1995, s. 171.
3 N. Frankenstein, Rasputin -  demon w szatach mnicha, przeł. K. Jachimczak, Warszawa 

200, s. 29.
4 J. P. Duffy, V L. Ricci, op. cit., s. 179.
5 Wydaje się, że udział w seansach spirytystycznych był raczej wynikiem ciekawości i nale­

ży go uznać za incydent. Por. R. F. Miller, Święty demon Rasputin i kobiety, przeł. W. Ber­
nard, Łódź 1985, s. 127. Świadczą o tym słowa przyjaciółek carowej: Anny Wyrubowej, 
która twierdziła: „jeżeli chcę je j przyjaźni, nie powinnam mieć nic wspólnego z tak zwa­
nym spirytyzmem” i damy dworu baronowej Sofii Buxhoeveden: „Cesarzowa nigdy nie 
zajmowała się spirytyzmem. Często mówiła, że uważa za niepoważne wzywać dusze zmar­

Meritum, 2010, t. II, s. 139-149
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A lix , jak  nazyw ali A leksandrę F iodorow ną najbliżsi, była zaw sze o so ­
bą przesadnie religijną, otaczającą się pseudoprorokam i, im pulsyw ną i nad­
m iernie m elancholijną. C zęsto wpadała w  stany depresyjne. Stroniła od lu ­
dzi. W szystko to z ło ży ło  się na jej skłonność do m istycyzm u i zaw ierzanie  
„posłańcom  b ożym ”6. Ogarnięta pragnieniem  w ydania na świat syna, zagu­
biona w  sw oim  fanatyzm ie religijnym , otaczała się podsyłanym i jej na dwór 
oszustam i. N ie  w idziała  w  szarlatanerii grzechu i łączy ła  czarnow idztw o  
z praw osław iem 7. Wraz z narodzinami syna nie zakończyło  się przyjm o­
w anie „proroków” na dworze. O dziedziczona bow iem  przez A lek sego  h e­
m ofilia  dała kolejną szansę „cudotw órcom ” na w kupienie się w  łaski d w o­
ru. W  swojej bezsiln ości posuw ała się do różnych technik, np. zm uszała  
człon k ów  dworu do k ilkugodzinnego k lęczenia  na kolanach, by w ym odlić  
cud dla A lek seg o 8. N iem ały  w p ływ  na postrzeganie świata przez Aleksandrę 
m iała książka z X IV  w ieku  pt. P rzy ja c ie l B oga , w  której zawarte zostało  
przekonanie o istnieniu „bożych przyjaciół”, predestynow anych do pom ocy  
ludziom 9. M iała ogrom ny w p ływ  na m ęża. B y ła  jedyną osobą, której car ufał 
bezgranicznie. Ingerowała w  sprawy polityczne, m iała w p ływ  na obsadę sta­
now isk, doradzała carowi nawet w  sprawach prowadzenia w ojen. U w aża  
się, że  nie zaw sze były to jej sam odzielne inicjatywy, ale niekiedy „dobre 
rady” przew ijających się na dworze „m ędrców ”10, zw łaszcza  pod n ieobec­
ność cara w  czasie I w ojny św iatow ej11.

Car rów nież m iał skłonności do m istycyzm u12. Jego wiara z czasem  
przerodziła się w  fanatyzm , nie tak silny jak  u Aleksandry, ale w ynikający  
z tych sam ych pobudek, a w iadom o, że  fanatyzm  zw ykle pozbaw ia ludzi 
zdolności rozsądnego m yślenia. D odatkow o imperator uw ażał, że  ciąży nad 
nim  fatum klęski, czego  w yraźnym i sym bolam i były w ydarzenia podczas

łych, nawet jeśli byłoby to możliwe”, cyt. za: A. H. Боханов, Александра Фёдоровна, 
Москва 2008, s. 133.

6 L. Bazylow, Ostatnie lata carskiej Rosji. Rządy Stołypina, Warszawa 2008, s. 39; 
J. Sobczak, Cesarz Mikołaj. Liberał z usposobienia, autokrata na tronie, Toruń 2003, 
s. 232-234; E. Heresch, Mikołaj II. Tchórzostwo, kłamstwo i zdrada. Życie i upadek ostat­
niego cara Rosji, przeł. E. Ptaszyńska-Sadowska, Gdynia 1995, s. 215; A. H. Боханов, 
Александрa..., s. 191.

7 H. Troyat, Rasputin, przeł. J. Waczkow, Warszawa 1998, s. 24.
8 J. P. Duffy, V L. Ricci, op. cit, s. 303.
9 R. F. Miller, op. cit., s. 125; B. Moynahan, Rasputin, święty grzesznik, przeł. S. Głąbiński, 

Warszawa 1999, s. 75.
10 Wrażenie takie sprawia powoływanie się w listach Alix do Nicky’ego na słowa „jasno­

widzów”, zwłaszcza w okresie „ery Rasputina”, np. carowa pisała do męża 24 września 
1916 roku: „Nasz Przyjaciel wprost odchodzi od zmysłów. Brusiłow wbrew Twemu rozka­
zowi posuwa się naprzód. Znowu te niepotrzebne straty”, cyt. za: M. Ruszczyc, Rasputin. 
Niekoronowany Car Rosji, Warszawa 1991, s. 104.

11 Zwłaszcza w 1916 roku Mikołaj II spędzał sporo czasu w Kwaterze Głównej w Mohyle­
wie, J. Sobczak, Postać Griszki Rasputina w świetle ostatnich publikacji historycznych, 
Acta Neophilologica, 2002, t. IV, s. 108.

12 „Car wierzy święcie w przeznaczenie, gdy ma niepowodzenie, w mniemaniu, że taka wola 
boża, bez oporu poddaje się zrządzeniom stwórcy”. Cyt. za: R. F. Miller, op. cit., s. 124.
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koronacji: uszkodzenie łańcucha orderu św. Andrzeja, który był sym bo­
lem  potęgi, zbyt duża korona, która nie pasow ała na m ikołajow ą g ło w ę 13, 
a zw łaszcza  katastrofa na Polu C hodyńskim 14.

Chcąc utrzym ać w  tajemnicy, najpierw problem y z zajściem  w  m ęską 
ciążę, a następnie chorobę syna, para carska ży ła  w  izolacji. N ieu fn ość  car­
skiej rodziny w zm agali karierow icze oraz intryganci próbujący zb liżyć się 
do M ikołaja i A leksandry15. „C udotw órcy”, uduchow ieni „starcy” zd ob y­
w ali sym patię, poniew aż w  ich m niem aniu działali bezinteresow nie, jak  na 
„ludzi bożych” przystało. B y ło  to bardzo m ylne w rażenie, bo za każdym  
„cudotwórcą” kryła się grupa osób chcących zw ięk szyć sw oje w pływ y. 
Takimi osobam i były  przede w szystkim  siostry M ilica  i Anastazja16, córki 
króla Czarnogóry M ikołaja I, zw ane n ieśw iętym  p rzym ierzem  C zarn ogóry  
w ręcz czarn ą  za g ła d ą 11. Z dobyły one szczegó ln e zaufanie Aleksandry, która 
pisała: „ Jakaś ty  d la  m nie d o b ra  Stano! Ty i M ilica , je d y n ie  w y  m nie kocha- 
c ie”18.

P ierw szym  cudotwórcą, który odegrał znacząca rolę na dworze był 
P hilippe19. P o raz pierw szy do je g o  spotkania z M ikołajem  i Aleksandrą do­
szło  w  Paryżu w  1901 roku. Zasugerowana uzdrow ieniem  z epilepsji syna 
M ilicy  i Piotra M ikołajew icza, para carska w zię ła  udział w  seansie spiry­
tystycznym  prowadzonym  przez P h ilippe’a20. M ikołaj II zafascynow any  
w ypow iedziam i cudotwórcy pisał, że  „spo tkan ia  z  F ilipem  są  w ypełn ione  
w ia rą  i p o c ie szen iem ”21, tym  bardziej, że  rzekom o na jednym  z seansów  
przyw ołał on ducha Aleksandra III, który udzielił M ikołajow i II rad, jak  
rządzić R osją22. B ez  w ątpienia był to proceder, który m iał w p ływ  na pew ne  
posunięcia M ikołaja II w  polityce. Podobno car pozw alał P h ilippe’ow i na

13 J. Sobczak, Cesarz Mikołaj..., s. 352-353.
14 Por. ibidem, s. 314-390.
15 Aleksandra Fiodorowna pisała: „Mój biedny Nicky dźwiga ciężki krzyż. Nie ma nikogo, 

komu mógłby zaufać, kto mógłby mu rzeczywiście pomóc [...]. Robię co mogę, by mu 
kogoś znaleźć. To niezwykle frustrujące”. Cyt. za: B. Moynahan, op. cit., s. 14.

16 Anastazja, zwana Staną, w 1901 roku została wielką księżną rosyjską poprzez małżeń­
stwo z wielkim księciem Mikołajem Mikołajewiczem. Jej siostra Milica była żoną wiel­
kiego księcia Piotra Mikołajewicza. Mikołaj i Piotr byli stryjami Mikołaja II, gdyż ich 
ojciec Mikołaj Mikołajewicz był trzecim synem cara Mikołaja I, por. R. F. Miller, op. cit., 
s. 126-121; J. Sobczak, Postać Griszki..., s. 105.

11 A. Maylunas, S. Mironenko, Mikołaj II i Aleksandra: nieznana korespondencja, przeł. 
M. Dors, Warszawa 1998, s. 221; N. Frankenstein, op. cit., s. 21.

18 Cyt. za: R. F. Miller, op. cit., s. 146; M. Ruszczyc, op. cit., s. 31.
19 Właściwie nazywał się Nazares Vachole, nazywany często przez cara i carową „père”. 

Pochodził z południowej Francji, leczeniem zajmował się od 13 roku życia, popularność 
zdobył w Lyonie jako hipnotyzer, mimo że był zwykłym rzeźnikiem. Nie mając wy­
kształcenia medycznego trzy razy został postawiany przed sądem. Por. A. H. Боханов, 
Александра..., s. 128; R. F. Miller, op. cit., s. 128, 311; B. Moynahan, op. cit., s. 66;
E. Radziński, Rasputin, przeł. E. Madejski, Warszawa 2000, s. 65.

20 A. H. Боханов, Александра..., s. 129; A. Cook, Zabić Rasputina, przeł. K. Bażyńska- 
Chojnacka, P. Chojnacki, Warszawa 2001, s. 84; R. F. Miller, op. cit., s. 128.

21 Cyt. za: A. H. Боханов, Александра..., s. 129.
22 B. Moynahan, op. cit., s. 61.
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udział w  posiedzeniach  politycznych, prosił go  też o porady w  czasie w ojny  
z Japonią23.

Darem, który jakoby posiadał „père”, a na którym najbardziej zależało  
Aleksandrze, b y ło  w p ływ anie na p łeć nienarodzonego dziecka za pom ocą  
dotyku24. Philippe jednak nie m iał szczęścia , a tym  bardziej m ocy, którą 
mu przypisyw ano. P om ylił się dwukrotnie. N ajpierw  czwarte dziecko, które 
urodziła Aleksandra okazało się dziew czynką25, a potem , kiedy Aleksandra 
tak bardzo uw ierzyła w  zdolności okultysty, że  przeżyła urojoną ciążę26. 
M im o tego  nie odesłano P h ilippe’a z dworu27, bow iem  w iną za n iep ow o­
dzenie „znachor” obarczył samą carową, zarzucając jej zw ątpienie w  jeg o  
zdolności i zbyt m ałą wiarę w  B o g a 28.

M atka M ikołaja II, M aria Fiodorowna, nie dała się om am ić „szarlata­
now i” . N a  jej p olecen ie agenci rosyjscy zbadali przeszłość P h ilippe’a. Oka­
zało  się, że  był rzeźnikiem  i n ie posiadał w ykształcen ia  m edycznego, ale 
para carska uznała to za pom ów ien ia29. W e Francji Philippe był zw ykłym  
oszustem , zaś po przyjeździe do R osji otrzymał tytuł doktora m edycyny. Za 
sprawą A lek sego  M ikołajew icza Kuropatkina, który w  tym  czasie był m in i­
strem wojny, car m ianow ał „proroka” lekarzem  w ojskow ym  i radcą stanu30.

Przed sw oim  powrotem  do Francji Philippe w ręczył A leksandrze obra­
zek  z dzw oneczkiem , który m iał ostrzegać przed zbliżającym  się zagroże­
niem 31. O głosił rów nież, że  je g o  los silnie zw iązany jest z m ęskim  następcą 
tronu, bow iem  gdy on się narodzi, Philippe umrze. Przepow iedział również, 
że  wróci do C arskiego S ioła pod postacią innego „bożego w ybrańca”32.

Upragniony, długo oczek iw any syn urodził się 30 lipca 1904 roku.33. 
Cud ten przypisyw ano nie tylko P h ilippe’ow i, bow iem  tuż po je g o  w yjeź- 
dzie na dw orze pojaw iła się Daria O ssypow a (O sipow a), kobieta szalona,

23 R. F. Miller, op. cit., s. 135.
24 N. Frankenstein, op. cit s. 41; B. Moynahan, op. cit., s. 66.
25 A. Cook, op. cit., s. 85.
26 Ibidem; R. F. Miller, op. cit., s. 129; E. Radziński, op. cit., s. 68; A. Maylunas, S. Miro- 

nenko, op. cit., s. 240-241.
27 „ Ten epizod nie zachwiał jednak zaufania carskiej pary do Philippe, który nadal w ich 

oczach pozostaje wspaniałym i natchnionym człowiekiem’’. Cyt. za: E. Radziński, op. cit., 
s. 68.

28 A. Cook, op. cit., s. 85; E. Radziński, op. cit., s. 66, 68-69.
29 M. Ruszczyc, op. cit., s. 37.
30 R. F. Miller, op. cit., s. 128; E. Radziński, op. cit., s. 65; Dziennik cara..., s. 375; Pamięt­

nik..., t. II, s. 224.
31 E. Radziński, op. cit., s. 69, 72; R. F. Miller, op. cit., s. 130. W liście do męża z dnia 

4 grudnia 1916 roku Aleksandra tak oto pisała: „Pamiętasz, co powiedział M. Philippe, 
gdy dawał mi ten obraz z dzwonem? [...] ja  mam pełnić rolę Twojego dzwonu -  ci, którzy 
mają złe intencje nie będą w stanie zbliżyć się do mnie, a ja  ostrzegę cię przed nimf ’. 
Cyt. za: A. Maylunas, S. Mironenko, op. cit., s. 511.

32 E. Radziński, op. cit., s. 72; A. Cook, op. cit., s. 85; A. Maylunas, S. Mironenko, op. cit., 
s. 241.

33 A. H. Боханов, Александра..., s. 172.
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posiadająca m oc przepow iadania przyszłości i przywracania p łodności34. 
D om in ow ało  jednak przekonanie, że narodziny A lek sego  to skutek m o­
dlitw  do św iętego  Serafim a Sarowskiego. Św ięty ten m iał przepow iedzieć  
panow anie M ikołaja i A leksandry oraz sw oją kanonizację za  ich sprawą. 
W  sw oich  w izjach w idział rów nież krwawy upadek dynastii35. P o w y n ie ­
sieniu Serafim a do św iętości Aleksandra nie tylko gorliw ie m odliła  się przy 
je g o  grobie, ale w ykąpała się w  źródle, znajdującym się w  pobliżu m iej­
sca pochów ku św iętego. Ta w łaśn ie kąpiel m iała ponoć m oc uzdrawiającą  
i sprawiła, że  carowa zaszła  w  ciążę36.

N a  dwór carski sięgnęły  też w p ływ y Jana z Kronsztadu. B y ł znany 
i czczony w  całej R osji, byw ał na dworze Aleksandra III i często  służył mu 
radą. To on spędził z ojcem  M ikołaja II ostatnie chw ile przed śm iercią37. 
W ierząc w  je g o  cudotw órcze zdolności, imperator z żoną zw rócili się do 
n iego  o pom oc, zw łaszcza, że w  ich otoczeniu  przebyw ały osoby u leczo ­
ne przez Jana K ronsztadzkiego jak  np. Anna W yrubowa38. D opóki na dwór 
sięgały  je g o  w pływ y, dopóty nie by ło  m ożliw ośc i na przedstawienie parze 
carskiej kolejnych „szarlatanów”39. Z obow iązania duszpasterskie Jana zm u­
siły  go  jednak do odejścia z dworu. W ów czas M ilica  i Stana zręcznie i szyb­
ko przedstaw iły M ikołajow i i A leksandrze ich przyszłego „Przyjaciela”40 
-  Grigorija Jefim ow icza Rasputina41.

Rasputin pojaw ił się na dworze najprawdopodobniej w  1905 roku42. 
Grigorij od razu zdobył zaufanie carskiej pary, m im o że później porów nyw a­

34 R. F. Miller, op. cit., s. 135.
35 E. Radziński, op. cit., s. 71; B. Moynahan, op. cit., s. 68; Dziennik cara..., s. 331-332; 

Pamiętnik..., t. Ii, s. 169-170.
36 Dziennik cara..., s. 230; Pamiętnik..., t. II, s. 59, 168-170; R. F. Miller, op. cit., s. 130;

A. H. Боханов, Александра..., s. 134-139; M. Ruszczyc, op. cit., s. 39.
37 R. F. Miller, op. cit., s. 125.
38 E. Radziński, op. cit., s. 73-74.
39 Ibidem, s. 74.
40 A. Maylunas, S. Mironenko, op. cit., s. 177; L. Trzebska, Z dziejów Rosji do roku 1917, 

Warszawa 1995, s. 190.
41 Urodził się najprawdopodobniej w 1869 roku we wsi Pokrowskoje w powiecie tiumeń- 

skim, pod Tobolskiem. Bardzo szybko uzyskał opinie lenia i nicponia. Ponoć w wieku 
17 lat ukazała mu się Matka Boska, która wezwała go do służenia bliźnim i pielgrzymo­
wania po świecie. Dotarł nawet do Góry Athos w Grecji. W trakcie swoich wędrówek 
zyskał opinię „jasnowidza”. Pierwszych uzdrowień miał dokonać już w 1903 roku za 
pomocą modlitwy i uzdrawiającej mocy własnych rąk. Rasputin wyruszył do Petersbur­
ga w 1903 roku. Por. N. Frankenstein, op. cit., s. 15-21; H. Troyat, op. cit., s. 6-15; 
M. Ruszczyc, op. cit., s. 28-33. Problematyczna jest sprawa prawdziwego nazwiska Ra­
sputina. Niektórzy dosłownie tłumaczą je od słowa rasputnik, które w języku rosyjskim 
oznacza osobę prowadząca rozpustne, nierządne życie. Inna teoria mówi, że prawdziwe 
nazwisko Rasputina brzmiało Wilkin, co tłumaczy się jako rozwidlenie dróg. W pewnym 
momencie pojawia się przy imieniu „starca” nazwisko Nowych, którego pochodzenie jest 
różnie interpretowane. Por. N. Frankenstein, op. cit., s. 18; H. Troyat, op. cit., s. 5, 30; 
R. Massie, op. cit., s. 173; E. Radziński, op. cit., s. 83.

42 Pod datą 1 X 1905 car pisał: „Zawarliśmy znajomość ze sługą Bożym Rasputinem”. Cyt. za:
F. Bering, Przekleństwo tronu Romanowów, Warszawa 1998, s. 278; A. H. Боханов,
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no go  do słynnego Dym itra Sam ozw ańca, co  w  w ym ow ny sposób określało  
je g o  p ozycję na dworze43. W  G riszce zobaczyli od razu zm artw ychw stałego, 
zgodn ie z przepow iednią, P h ilippe’a. Potw ierdzeniem  je g o  boskiej m ocy  
b yło  ham ow anie krw otoków  A lek sego , czego  nie potrafił żaden lekarz. A ż e ­
by um ocnić sw oją pozycję często  powtarzał, że  A leksy b ędzie ży ł tak długo, 
jak  on żyje, a w  razie je g o  śmierci upadnie także dynastia44. Za sw oje usługi 
n iczego  nie żądał, um iał przekonać cara i je g o  żonę o swojej nieom ylności 
i konieczności przebyw ania u ich boku. Aleksandra Fiodorow na nazywała  
Rasputina w  listach „N aszym  Przyjacielem ” -  podobnie jak  kiedyś Philip ­
p e ’a. D la  Aleksandry był przede w szystk im  „posłańcem  b ożym ”, dla M i­
kołaja -  dobrym religijnym  człow iek iem , a rozm ow y z nim  przynosiły mu 
spokój i ukojenie45.

N ajsiln iejsze w p ływ y  Grigorija przypadają na okres od marca do li­
stopada 1916 roku, który nazyw any jest „erą Rasputina” . Rasputin miał 
m ieć w ów czas w p ływ  na decyzje w  sprawach politycznych46, co  b y ło  n ie­
zw yk le  istotne, zw łaszcza, że trwała I w ojna św iatow a, oraz na obsadzanie 
w ażniejszych  stanow isk47, bo jak  pisała A lix  do męża; „On m niej m yli się  
w  ocen ie ludzi n iż my, p o n ie w a ż  B ó g  mu  b łogosław i”48. D oprow adził także 
do usunięcia ze  stanowiska W odza N aczeln ego  w ie lk ieg o  k sięcia  M ikołaja 
M ikołajew icza w  1915 roku twierdząc, że dąży on do objęcia tronu rosyj­
sk iego, po uprzednim przejęciu polskiej korony49. R ola Rasputina wydaje  
się być przeceniania, bow iem  naw et pod n ieobecność M ikołaja II w  czasie  
pierwszej w ojny światowej „ra d zi carow ej tylko to, czeg o  ona chce w  danym  
m om encie, co  z  ko le i w  listach  d o  M ik o ła ja  p o z w a la  j e j  s ię  p o w o ływ a ć  na  
ra d y  i m o d litw y  R aspu tin a ’”50.

Николай II..., s. 212; E. Radziński, op. cit., s. 75; L. Bazylow, Obalenie caratu, Warsza­
wa 1977, s. 223; M. Ruszczyc, op. cit., s. 40.

43 „Griszka Otriepiew zmartwychwstał w Griszce Rasputinie”, jak powiedział W. Puryszkie- 
wicz na posiedzeniu Dumy w 1916 roku. Cyt. za: F. Bering, op. cit., s. 278.

44 A. Maylunas, S. Mironenko, op. cit., s. 665; J. D. Duffy, V L. Ricci, op. cit., s. 303; 
M. Ruszczyc, op. cit., s. 56.

45 A. H. Боханов, Николай II..., s. 218.
46 E. Heresch, op. cit., s. 214; L. Trzebska, op. cit., s. 190; M. Ruszczyc, op. cit., s. 96-105; 

J. Sobczak, O Rosji nieco inaczej..., s. 190.
47 J. D. Duffy, V. L. Ricci, op. cit., s. 303; J. Buranow, W. Chrustalow, Zagłada dynastii 

Romanowów 1917-1919, Warszawa 1995, s. 7; H. Troyat, op. cit., s. 99-101. „Nasz przy­
jaciel błaga byś nie wyznaczał Makarowa na stanowisko ministra spraw wewnętrznych 
[...]. Naprawdę mianowanie go byłoby wielkim błędem“. Cyt. za: A. Maylunas, S. Miro­
nenko, op. cit., s. 493. „Nasz Przyjaciel błaga cię żebyś był stanowczy, żebyś zachowywał 
się jak pan i władca i nie ulegał zawsze Trepowowi. [...] Musisz tylko pokładać więcej 
zaufania w naszym Przyjacielu (a nie w Trepowie), bo on żyje dla ciebie i Rosji". Cyt za: 
ibidem, s. 514.

48 Cyt. za: B. Moynahan, op. cit., s. 277.
49 M. Ruszczyc, op. cit., s. 102; J. Sobczak, O Rosji nieco inaczej..., s. 195; idem, Postać 

Griszki..., s. 110.
50 Cyt. za: J. Sobczak, Postać G riszk i., s. 109.
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K ontaktów  dworu z now ym  przyjacielem  nie przerwały inform acje 
o przynależności do sekty chłystów , której w yznaw cy  w ierzyli, że  poprzez 
orgie seksualne zbliżają się do B o g a 51, pom ów ienia  o liczn e romanse, rów ­
n ież z samą im peratorową52, oskarżenia o haniebne zamiary w ob ec córek car­
skich53 i skłonności germ anofilsk ie54 ujaw nione w  czasie I w ojny światowej. 
Aleksandra uw ażała, że  są to czyste pom ów ienia, „działan ie s i ł  ciem ności, 
ch cących  zn iszczyć  R aspu tin a  [ . . .] ,  a  ca r uważał, że  cn o ta  za w sze  p rzy c ią g a  
ku sob ie  w szelk i b r u d ,55. Carowa uw ażała w ręcz, że ktoś podszyw a się pod 
jej „przyjaciela”56, a w  przekonaniu, że „starzec” m a dobre intencje utw ier­
dzała ją  sym patia Teofana, spow iednika carskiej pary, do Rasputina57.

N iezad ow olen ie  z w p ły w ó w  Rasputina sięgn ęło  zenitu na posiedzeniu  
D um y Państwowej 19 listopada 1916 roku. W ów czas W ładim ir Puryszkie- 
w icz , gorliw y monarchista, jeden  z przyw ódców  „Czernej Sotni”58 w y p o ­
w iedzia ł słowa: „źródłem  ca łeg o  z ła  są  te ciem ne siły, które d yrygu ją  roz­
staw ian iem  osób  na  w ysok ich  stanow iskach  [ . ]  ca łe z ło  tkw i w  kręgu  tych  
w pływ ów , g d z ie  na  cze le  sto i G riszka  R asputin ”59. Z aczęto zdaw ać sobie 
sprawę, że Rasputin sam nie odejdzie, a carowa będzie go  zagorzale bronić. 
Podjęto w ięc  decyzję o zam achu na je g o  życie . Jak to ujął książę F eliks Ju- 
supow 60: „ W ierzyliśmy, że  z a  p o m o c ą  je d n e g o  zam achu  usuniem y z ło  ra z  na  
zaw sze. Z daw ało  się  nam, że  R asputin  j e s t  z ło ś liw ą  n aroślą  i że  w ra z  z  w y ­
cięciem  narośli m onarchia  rosyjska  w ró c i d o  zd ro w ia ”61. O czyw iśc ie  nie 
był to pierw szy zam ach na ży c ie  Rasputina, ale jedyny skuteczny. Rasputin  
został zam ordowany w  nocy z 16 na 17 grudnia 1916 roku w  domu Jusupo- 
wa. O bok n iego  w  zam achu w zię li udział W. P uryszk iew icz i w ielk i ksią­

51 E. Radziński, op. cit., s. 149; A. H. Боханов, Николай II..., s. 211; N. Frankenstein, 
op. cit., s. 21; H. Troyat, op. cit., s. 12-13; A. Maylunas, S. Mironenko, op. cit., s. 665; 
M. Ruszczyc, op. cit., s. 32-33; szerzej o chłystach: P. Stawiński, op. cit., s. 41-44.

52 N. Frankenstein, op. cit., s. 66.
53 Ibidem, s. 70; Pamiętnik ..., t. II, s. 168; R. Massie, op. cit., s. 183-184; L. Bazylow, 

Ostatnie lata..., s. 39; H. Troyat, op. cit., s. 106; Wielka księżna Ksenia (Aleksandra, 
siostra cara) tak opisała te podejrzenia: „On wiecznie u nich przesiaduje, chodzi ciągle do 
pokoju dziecinnego, odwiedza Olgę i Tatianę, akurat wtedy, gdy szykują się do pójścia do 
łóżka, przemawia do nich i pieści je ”. Cyt. za: A. Maylunas, S. Mironenko, op. cit., s. 353; 
Pamiętnik. , t. II, s. 168.

54 E. Heresch, op. cit., s. 216; F. Bering, op. cit., s. 280; M. Ruszczyc, op. cit., s. 106; Pa­
miętnik...., t. II, s. 177; Dziennik cara..., s. 337.

55 Cyt. za: A. Maylunas, S. Mironenko, op. cit., s. 354.
56 J. Sobczak, Postać Griszki..., s. 106-107.
57 Teofan tak pisał o Rasputinie: „Był uczciwym człowiekiem bożym, pochodzącym z proste­

go ludu”. Cyt. za A. H. Боханов, Николай II..., s. 212.
58 Czarna Sotnia była organizacją wierną monarchii, jej członkowie byli zwolennikami nie­

ograniczonej władzy cara. Organizacja ta była szczególnie aktywna w latach 1905-1912. 
Por. P. Stawiński, op. cit., s. 46-47.

59 Cyt. za: F. Bering, op. cit., s. 277-278.
60 Wszedł do rodziny carskiej poprzez małżeństwo z Ireną Aleksandrówną, córką wielkiej 

księżnej Kseni Aleksandrówny, siostry Mikołaja II.
61 Cyt. za: N. Frankenstein, op. cit., s. 148; J. D. Duffy, V. L. Ricci, op. cit., s. 303.
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żę  D ym itr P aw łow icz , bratanek i w ychow anek  M ikołaja II62. Jedni, w  tym  
Aleksandra Fiodorowna, żądali surow ego ukarania zabójców, inni uważali 
ich  za bohaterów, jak  np. M aria Fiodorowna. Trzy m iesiące po pogrzebie  
Grigorija b o lszew icy  w ykopali i spalili je g o  zw łok i63.

N ien aw iść  do Grigorija połączyła  rów nież niektórych „szarlatanów”, 
pretendujących do roli nadwornych „m ędrców ” po 1904 roku. R yw alizacja
0 w p ływ y na dw orze w śród nich była bardzo zaciekła. Postaw ili Rasputina 
przed sam ozw ańczym  sądem, gdzie oskarżono go  o romanse, także z caro­
w ą, rozpustę i sekciarstw o64.

Spośród w szystk ich  „m ędrców ” przebyw ających na dworze, tylko R a­
sputinowi udało się zdobyć tak w ysoką pozycję. D o  dziś n ie są znane jeg o  
praw dziw e intencje, tym  bardziej, że przypisaną R asputinowi złą opinię  
podw ażyły  słow a siostry cara O lgi A leksandrow y z 14 listopada 1960 roku: 
„R asputin  s ta ł się  g łó w n ą  p o s ta c ią  p e w n e j legendy, k tórą  św ia t o d  daw na  
uznaje z a  p ra w d ziw ą . M ów ien ie  o  nim  j e s t  j a k  rzucan ie grochem  o ścianę  
-  to, co  m ogłabym  o nim  p o w ie d z ie ć  i tak  zostan ie  p o tra k to w a n e  j a k  ba j­
ka. W szystko, co  do tych cza s n apisan o o  tym  człow ieku  j e s t  tak  ubarw ione
1 p e łn e  fa łszu , że  op in ia  p u b lic zn a  nie m a ju ż  żadn ych  szans, by  oddzie lić  
zm yślen ie o d  p ra w d y ”65.

Z osobą Rasputina silnie zw iązana jest postać Żemsarana Badm ajewa, 
znanego z czasów  Aleksandra III. C o w ażne był to je g o  chrześniak, który 
po przejściu na praw osław ie przyjął im ię Piotr A leksandrow icz66. N ie  był 
on typow ym  „starcem” . Tym, co  g o  różniło od poprzedników, b y ło  przede 
w szystk im  w y ższe  w ykształcenie. N ie  działał w śród prostego ludu, ale le ­
czy ł w y ższe  sfery67. Podejrzew a się, że  je g o  m agiczne m edykam enty posia­
dały dom ieszkę narkotyków, bow iem  działały psychoaktyw nie68. Ten sybe­
ryjski „m ędrzec” leczy ł także cara i je g o  syna69. D w ór zachw ycał się jeg o  
egzotycznym i sposobam i kuracji oraz m agicznym i miksturami. N ikom u nie 
przeszkadzało, że je g o  leczen ie nie przynosiło konkretnych efektów, a A lek ­

62 L. Trzebska, op. cit., s. 190; H. Troyat, op. cit., s. 124-133; J. Buranow, W. Chrustalow, 
op. cit., s. 7; M. Ruszczyc, op. cit., s. 10-24.

63 S. Syrycki, Legenda Rasputina, Dziś. Przegląd Społeczny, 2002, nr 11 (146), s. 94.
64 H. Troyat, op. cit., s. 50-51; M. Ruszczyc, op. cit., s. 75-78; E. Radziński, op. cit., 

s. 147-148; B. Moynahan, op. cit., s. 142-143; J. Sobczak, Postać Griszki..., 
s. 110-111.

65 Cyt. za: N. Frankenstein, op. cit., s. 162.
66 Syn bogatego Buriata, urodzony w 1851 roku w Mongolii, studiował w Petersburgu na 

wydziale języków wschodnich. Por. L. Bazylow, Ostatnie lata..., s. 51; idem, Obalenie 
caratu..., s. 236; F. R. Miller, op. cit., s. 136-137; Pamiętnik Mikołaja II, t. I, oprac. 
J. Kutta, Bydgoszcz 1990, s. 166; Dziennik cara..., s. 171, 366; B. Moynahan, op. cit., 
s. 277; M. Ruszczyc, op. cit., s. 59.

67 L. Bazylow, Ostatnie lata..., s. 51; A. Cook, op. cit., s. 92.
68 B. Moynahan, op. cit., s. 277; A. Cook, op. cit., s. 93. Jlekroć car zażył eliksir, wszelkie 

objawy chorobowe znikały w mgnieniu oka, i nie tylko odzyskiwał apetyt i zasypiał bez 
trudu, lecz ogarniało go bardzo dobre samopoczucie, rozpierała go wręcz energia i popa­
dał w stan dziwnej euforii”. Cyt. za: A. Maylunas, S. Mironenko, op. cit., s. 505.

69 F. R. Miller, op. cit., s. 139; M. Ruszczyc, op. cit., s. 61.
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sandra „nie spoczęła , dopók i nie za sięg n ę ła  p o r a d y  tego  zn ach ora  B adm aje-  
w a, zm yśln ego  uczn ia  m ongolskich  czarow n ików ””10.

B adm ajew  w ykorzystując w d zięczn ość cara i carowej, w p ływ ał na ob­
sadę w ysok ich  stanow isk państw ow ych. N ajlepszym  przykładem  jest pom oc  
Badm ajew a w  zdobyciu  urzędu ministra spraw w ew nętrznych dla A leksan­
dra Protopopow a11. L eczy ł się on w  „sanatorium” m ongolsk iego  lekarza, 
a podobno, kto raz skorzystał z usług Badm ajew a m ógł liczy ć  na protekcję 
u cara i zdobycie nawet teki ministra. Kartoteki m edyczne zapełnione były  
nie tylko historią choroby, ale danymi o poglądach politycznych72. W  ten  
sposób pow stało słynne „kółko” Badm ajew a73.

B adm ajew  był podejrzewany, podobnie jak  Rasputin, o szp iegostw o na 
rzecz N iem iec74. U w aża się także, że  był on jednym  z kreatorów polityki 
azjatyckiej M ikołaja II. Car często  rozm awiał z Badm ajew em  o sprawach  
m ongolskich75, a w  czasie w ojny japońsko-rosyjskiej został w ysłany do 
sw ojego  rodzinnego kraju w  charakterze przedstaw iciela interesów  R osji76. 
Jego kariera kończy się po obaleniu caratu w  1917 roku, kiedy zm uszony  
został do opuszczenia R osji77.

C zarnow idztw o ze słow am i P ism a Św iętego  potrafił po łączyć M itia 
K olaba (K oliaba)18. E pilepsja i n ietypow y w ygląd  (m. in. „uschnięta” ręka, 
garb, krzyw e nogi79) sprawiały, że  ludność w idziała  w  nim  „posłańca b o­
żeg o ”, a dodatkowo je g o  pozycję m iała w zm acniać przepow iednia o jeg o  
w ielkiej roli w  dziejach R osji80. „B oską m oc” odkrył w  nim  m nich Jegorow  
z Pustelni O pty81. Za je g o  sprawą i przy pom ocy k sięcia  M ikołaja O boleń- 
skiego, posiadającego majątek w  okolicach  K ozielska, M itia sprowadzony  
został przed ob licze carskiej pary82. P o raz pierwszy, zgodnie z zapiskam i 
cara, pojaw ił się w  Carskim S iole 14 stycznia 1906 roku83. Przedstaw iono  
go  następującym i słowam i: „Szaleńcy boży  is tn ie ją  tylko w  tym  kraju. U dają  
sza lon ych  i o d d a ją  się  n iek iedy rozpuście, w a łęsa ją  w  łachm anach, czasem

70 Cyt. za: A. Maylunas, S. Mironenko, op. cit., s. 505.
71 L. Bazylow, Obalenie caratu..., s. 262-270; E. Radziński, op. cit., s. 378-379 i 380;

B. Moynahan, op. cit., s. 277; Dziennik cara..., s. 340-341; Pamiętnik..., t. II, s. 181.
72 F. R. Miller, op. cit., s. 139; M. Ruszczyc, op. cit., s. 61.
73 L. Bazylow, Obalenie caratu..., s. 147-148, 270-273.
74 Idem, Ostatnie lata... , s. 50.
75 Car w swoim pamiętniku napisał: „Po śniadaniu długo rozmawiałem z Badmajewem 

o sprawach Mongolii”, cyt. za: Dziennik cara ..., s. 170; R. F. Miller, op. cit., s. 137.
76 R. F. Miller, op. cit., s. 138; M. Ruszczyc, op. cit., s. 60.
11 M. Ruszczyc, op. cit., s. 62.
78 Właściwie Dymitr Ozdobisz z Kozielska, zwany Gęgliwym. Zob. E. Radziński, op. cit., 

s. 63; R. F. Miller, op. cit., s. 133; L. Bazylow, Obalenie caratu..., s. 254.
79 B. Moynahan, op. cit., s. 51; E. Radziński, op. cit. 147; R. F. Miller, op. cit., s. 133.
80 R. F. Miller, op. cit., s. 134.
81 Pustelnia Opty -  prawowierny klasztor męski w guberni kałuskiej, okręgu kozielskim, 

był uważany za centrum „starczestwa”. Por. P. Stawiński, op. cit., s. 148-149.
82 B. Moynahan, op. cit., s. 51; R. F. Miller, op. cit., s. 134.
83 E. Radziński, op. cit., s. 63.
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w ręcz  nago, a żeb y  w ykp ić  ten ża ło sn y  św ia t r zec zy  w idzia ln ych  i zn o sić  ludz­
kie obelgi. To oni o b ja w ia ją  nam  sp rzeczn o ść  m iędzy  g łęb o k ą  p ra w d ą  B oga  
a  p o w ierzch o w n o śc ią  zd ro w eg o  rozsądku. M u sim y p o szu k iw a ć  s ło w a  b o że­
g o  w  ich n ie jasn ej m ow ie. O ni bow iem  p o s ia d a ją  d a r  p ro ro k o w a n ia  i c zy ­
n ien ia  cu dów ”84. „N iejasna m ow a”, o której tu w spom niano to nic innego, 
jak  bełkot epileptyczny, a sam e ataki drgawkowe m iały oznaczać w ejście  
w  trans, podczas którego m ógł przepow iedzieć przyszłość i rozm awiać z du­
chami. Pragnienie carowej, aby M itia przepow iedział jej narodziny syna, nie 
z iśc iło  się.

To nie w szy scy  „szaleńcy”, którzy pojawili się w  Carskim Siole. N a le ­
ży w ym ien ić także m. in.: strannika85 A ntoniego, który udzielał rad p o litycz­
nych w  czasie I Dum y, m aga Papusa, przez którego ponoć przem ów ił duch 
Aleksandra III. Podobno w ów czas ojciec doradził M ikołajow i II stłum ienie 
rewolucji w  1905 roku86. N a  dworze pojaw ili się też: m nich Madary, brodja- 
ga87 O leg88, epileptyk Pasza i „starzec” W asyl89, M atriona B oson oga  mająca 
w płynąć na urodzenie przez Aleksandrę chłopca90. N ie  odegrali oni w iększej 
roli, ale należy o nich w spom nieć, aby w skazać jak  w ielu  oszustów  przew i­
ja ło  się przez dwór.

Praca ta nie rości sobie praw do w yczerpania tematu, tym bardziej, że 
w ie le  kw estii łączących  się z poruszoną tem atyką pozostaje n iew yjaśn io­
nych. Solidne studia nad zaprezentowanym i problem am i i sylw etkam i „sza­
leń ców  b ożych ” m ogłyby odsłon ić ich rzeczyw istą  rolę na dworze. N a jw ię­
cej m iejsca p ośw ięcon o  tu roli P hilippe’a i Rasputina -  „przyjaciół” pary 
carskiej, bow iem  to oni odegrali na dworze najbardziej znaczącą rolę. Brak 
charyzm y i w oli w alki imperatora, zła  sytuacja gospodarcza, klęski na fron­
cie, uzależnienie dworu od „szarlatanów”, pełnienie w ażnych stanowisk  
państw ow ych przez ich protegow anych, przyczyniły się do stanu chaosu  
i n iezadow olen ia  społeczeństw a w  państwie.

N iew ątp liw ie w ysoka pozycja tytułow ych „szaleń ców  b ożych ” na 
dworze m iała swój udział w  upadku państwa, chociażby przez w p ływ  na 
nom inacje urzędnicze. Skuteczne leczen ie ukochanego A lek sego  sprawiło, 
że  Aleksandra Fiodorow na była przekonana o n ieom ylności i konieczności 
przebyw ania na dworze sw oich  „przyjaciół” . W ierzyła, że ich porady mają 
na celu  dobro państwa, dlatego też korzystała z nich często  podczas n ieobec­
ności m ęża. W yraźnie ź le  postrzegała rolę podpory cara. Car nie ufał n iko­
mu i jak  sam m ów ił osobą, „której n iezach w ian ie w ie rzy ł by ła  żon a”91. I nic

84 Cyt. za: N. Frankenstein, op. cit., s. 42.
85 „Strannik” w języku rosyjskim znaczy pielgrzym, wędrowiec, tułacz. Szerzej o „stranni- 

kach” zob. P. Stawiński, op. cit., s. 29-30.
86 F. R. Miller, op. cit., s. 136; P. Stawiński, op. cit., s. 134.
87 „Brodjaga” w języku rosyjskim znaczy włóczęga, obieżyświat, powsinoga, drapichrust.
88 F. R. Miller, op. cit., s. 158.
89 H. Troyat, op. cit., s. 24.
90 E. Radziński, op. cit., s. 63-64.
91 Cyt. za: Dziennik cara..., s. 243.
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w  tym  dziw nego, gdyż atm osfera na dworze nie była najlepsza92. Car nie był 
skłonny do słuchania rad „proroków”, ale zaufanie i uczucie do Aleksandry, 
która ślepo w ierzyła  „cudotw órcom ”, determ inow ało je g o  działania93.

Tytułowi „szaleńcy b o ży ” to bez w ątpienia nie uduchow ieni „starcy”, 
ale oszuści, którym przypisyw ano m oce ze  w zg lędu  na ich obłęd, epilepsję  
lub inne, nieznane w  tam tych czasach, zaburzenia. W śród prostego ludu n ie­
w ątp liw ie uchodzili za  w ybrańców  B oga. D ziw i jednak fakt przychylności 
dla „m użyków ” w śród ludzi w ykształconych. P oza tym  na dw orze ob ow ią­
zyw ała  etykieta -  na spotkanie z parą carską należało się w cześniej um ów ić  
i o czy w iśc ie  stosow nie ubrać94. Zasady te złam ane zostały wraz z p ojaw ie­
niem  się P h ilippe’a. „Starcy” m ieli sw obodny dostęp na dwór, a ich strój 
pozostaw iał w ie le  do życzenia.

M ikołaj i Aleksandra byli c iężko dośw iadczani przez los i żyli w  b ez­
ustannym  oczekiw aniu  na cud. W  ich cierpieniach karierow icze upatrywa­
li m ożliw ość zdobycia w pływ ów , w ładzy i bogactwa. Ten cel m ożna było  
osiągnąć bardzo łatw o -  w ystarczyło  m ów ić carskiej parze to, co  chcieli 
usłyszeć.

92 Cesarzowa pisała w listach do hrabiny Rantzau: „Czuję, że całe otoczenie mego męża jest 
nieszczere i że nikt nie wypełnia swego obowiązku ze względu na Rosję; wszyscy służą mu 
dla kariery i wygód osobistych, toteż męczę się i płaczę całymi dniami, ponieważ widzę, 
że mój mąż jest bardzo młody i niedoświadczony, z czego wszyscy korzystają"’. Cyt. za: 
Dziennik cara..., s. 159; Pamiętnik..., t. I, s. 155.

93 J. Sobczak, Postać Griszki..., s. 111.
94 L. Bazylow, Obalenie caratu..., s. 220.


